
J A N U S Z  T A Z B IR

PROPAGANDA KONTRREFORMACJI WŚRÓD CHŁOPÓW 
INFLANCKICH (1582— 1621)

Po zdobyciu Inflant szczególną rolę w ich ścisłym powiązaniu z resztą 
Rzeczypospolitej przypisywał Batory katolicyzmowi. Religia ta m iała, 
zgodnie z jego koncepcjami, całkowicie wyprzeć panujący na tej ziemi lu- 
teranizm . Tendencje takie były zbieżne z dążeniami papiestwa, które zresz­
tą  wiązało ze świeżo zajętą krainą plany rekatolizacji północnej i wschod­
niej Europy. Uważało ono bowiem katolickie (w przyszłości) In flan ty  za 
bazę wypadową do dalszej ekspansji wyznaniowej na państwo rosyjskie, 
Danię i Szwecję i . Ambicje króla nie sięgały tak  daleko: dążył on jedynie 
do przyłączenia Estonii do Rzeczypospolitej. Rekatolizacja Inflant była 
o tyle utrudniona, iż król przyznał w konstytucji inflanckiej z 1582 roku 
(,,Constitutiones Livoniae”, art. 3 — de dissidentibus in religione 2,) lu te- 
ranizmowi drugie miejsce po katolicyzmie. Równocześnie jednak od sam e­
go początku nie m yślał tu stosować upraw ianej przez siebie w Polsce po­
lityki pokoju wyznaniowego. Nie respektując aktu inkorporacyjnego 
z 1561 r. B atory  traktow ał Inflanty  jako zdobycz wojenną, w stosunku 
do której nie obowiązują ograniczenia praw ne 3. Widział w nich, jak  to 
określił 5 lipca 1581 r. w rozmowie ze Skargą tabulam  rasam  4, na której 
będzie można zapisać pełny trium f katolicyzmu. Podobną opinię sform u­
łował także w rozmowie z nuncjuszem  papieskim Albertim  Bolognettim  ·’. 
O swoich zam iarach napom ykał też posłom in flanck im 6. W rozmowie

1 Por. E. K u r t z ,  Die Jahresberich te der G esellschaft Jesu  über ihre 
W irksam keit in Riga und D orpat 1583—1614, Ryga 1925, s. 38; K. T y s z k o w s k i, 
Polska polityka kościelna w Inflantach, Gdynia 1938, s. 9 oraz W. H e i n e ,  M is­
zellen zur G eschichte des Jesuitenordens in L ivland (Sitzungsberichte der A lte r­
tum sforschenden G esellschaft zu Riga, 1914, s. 97).

2 Volumina legum II, s. 220.
3 Już w rozmowie z m ieszkańcam i Rygi, którzy powołując się na daw ny p rzy­

wilej Zygm unta A ugusta domagali się uznania za pozostających pod opieką konfe­
deracji w arszaw skiej, B atory oświadczył, iż Inflan ty  od m oskiew skiej okupacji 
solis armis sine ulla eorum, deditione subegit, pleno se iure suo u ti posse ostendit 
(P. S k a r g a ,  Listy... z la t 1566—1610, K raków  1912, wyd. J. S y g a ń s k i, s. 176); 
por. H istoria Polski pod. red. T. M a n t e u f f 1 a, t. I, cz, 2, W arszawa 1957, s. 509.

4 P. S k a r g a ,  Listy..., s. 149.
5 A lberti B o l o g n e t t i ,  Epistolae et actae 1581—1585, pars II 1583 (Mon. Po- 

loniae V aticana, t. VI), K raków  1938, s. 442, lis t B o l o g n e t t i ’ e g o  do b ra ta  
A leksandra p isany z K rakow a 27.V II.1583.

6 Tamże, pars I, 1581—1582 (Mon. Poloniae Vaticana, t. V), K raków  1923—1933, 
s. 132, list Possewina do kard. kom eńskiego Ptolom eusza G alli, p isany z Połocka 
28,XI.1581; por. tamże, s. 219.
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(2) K ontrreform acja wśród chłopów inflanckich 721

zaś z w ysłannikiem  papieskim, Antonim Possewinem, król w yraził życze­
nie, aby to „co mu Bóg ram ieniem  posiąść pozwolił, ku chwale Bożej słu­
żyło” 7. Chodziło tu  tylko o m etody postępowania, czas i drogi realizacji: 
,,Przede wszystkim  powinien nam iestnik — brzm iała ta jna  instrukcja 
B atorego dla m ianowanego na to stanowisko kardynała Jerzego Radzi­
w iłła  — staran ie  swoje na to obrócić i nad tym  czuwać, aby te przez nas 
w  m ieście Rydze założone podwaliny świętej religii katolickiej z dnia na 
dzień w zrastały a m ianowicie tak, aby  w krótce mogła się rozszerzyć na 
całe In flan ty ” ®.

Splot zagadnień polityki wew nętrznej i międzynarodowej nie pozwa­
lał na  zastosowanie w  Inflantach w całej pełni i od zaraz polityki cuius 
regio eius religio, której domagali się zwolennicy skrajnych środków z kół 
reakcji katolickich. Już bowiem na sejm ie inflanckim  1583 r. kardynał 
Je rz y  Radziwiłł złożył protest przeciwko tolerowaniu luteranizm u 9. W rok 
później (12 stycznia 1584 r.) P iotr Skarga pisał, iż można by szybko w pro­
wadzić w Inflantach katolicyzm, gdyby nauczyć się języka miejscowego 
i ukrócić swobody wyznaniowe (et libertas ista religionem dim inuere­
tur) 10. Jak  na razie jednak, choć katolicyzm został uznany za religię pa- 

^nującą, nie można było urzeczywistnić planów Skargi, bez naruszenia za­
ciągniętych poprzednio zobowiązań i wywołania poważnych zaburzeń po­
litycznych u .

Stąd też tym  większa rola przypadała w udziale działalności m isyjnej 
duchowieństwa a przede wszystkim jezuitów. Ci ostatni zwłaszcza, jak  
spodziewa się Batory, „nawrócą wszystkich na katolicyzm ” 12. Kolegia 
jezuickie, których założenie obiecał król jeszcze w  trakcie działań wojen­
nych 13, powstają w głównych m iastach inflanckich, a więc w Rydze 
i Dorpacie, jezuici pojaw iają się też w Parnaw ie, Wolmarze, Ronnenbur- 
gu i innych miejscowościach. Jak  przypuszcza W. H e i n e  już w  roku 
1561 przeniknęli oni incognito do Rygi, chcąc tam  zwerbować adeptów dla 
swoich szkół m isyjnych. W tym że roku spotykam y też pierwszych dwóch 
Łotyszów w  Liceum  Hosianum  w  Braniew ie 14. Z ośrodka tego wyszła 
później duża ilość kapłanów działających w Inflantach. Początkowo re­

7 M. R a w i t a - W i t a n o w s k i ,  O tto Schenking, biskup wendeński, p ierw ­
szy opat kom andatoryjny sulejow ski („K w artaln ik  H istoryczny” 1931, t. 1, s. 25).

8 AGAD — A rchiw um  Radziwiłłowskie, dział II, teka 11, n r 125. Por. także A. 
B ü t t n e r ,  Polnische G egenreform ation in L ivland („Baltische M onatschrift” 1868), 
s. 348, oraz analogiczną wypowiedź Batorego w  liście do Zamoyskiego z 7.1.1582 
(M. K o j a ł o w i c z, D niew nik pośledniego pochoda S tefana B atorija  na Rossiju, 
St. P etersburg  1867, s. 634—635).

9 A. W i t t  r a m ,  B altische Geschichte. Die O stseelande L ivland, Estland, K ur­
land 1180—1918, M onachium  1954, s. 81.

10 P., S k a r g  a, op. cit., s. 207.
11 Ita  autem  in  omnibus m oderate et tranquille sese gerere in  prom ovendo re  

Ugionis aCatholica negotio studebit (sc. Radziwiłł) ut adversarii aut eorum  saltem  
praedicatores, iuste ansam arripere non possint tum u ltuand i et seditiones aliquas 
in populo excitandi — czytam y w  cytow anej już instrukcji królew skiej dla n a ­
m iestnika (Arch. Radz., dz. II, teka 11, n r 125).

12 A rchiw um  Jana  Zamoyskiego, t  III, (1582—1584), W arszawa 1913, wyd.
J. S i e m i e ń s k i ,  s. 151—152.

13 P. S k a r g a ,  op. cit., s. 148.
14 W. H e i n  e, op. cit., s. 94—95.
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krutow ali się oni w większości spośród Niemców. Od schyłku XVI w. co­
raz częściej tra fia ją  się pomiędzy nim i Łotysze 15. Zapotrzebowanie na 
księży było na tym  teren ie ogromne. 25.V.1581 r. Skarga w  liście do 
Akw aw iw y ubolewa, iż ta  duża i bogata prow incja „miała niegdyś arcy- 
biskupstw o i dwóch biskupów, teraz  zaś nie posiada an i jednego kapłana 
katolickiego” 16.

W dwa lata później (12.IV.1583) Bolognetti stw ierdza w  liście do pa­
pieża Grzegorza XII, że Inflantom  na  najbliższy rok potrzeba 50 k sięży17. 
Wszędzie, gdziekolwiek duchowni ci (z jezuitam i na czele) w ystępują, spo­
tykają  się z m aterialnym  i politycznym  poparciem  władz państwowych 
i z ogrom ną niechęcią ze strony ludności m iejskiej.

Po wizycie Batorego w Rydze jezuici opanowali tam  dwa kościoły (św. 
Jakuba  i św. Magdaleny). W Inflan tach  przywrócono katolicką organi­
zację kościelną. Gdy założono (1582) biskupstw o w W endenie, stanow ią­
cym zarazem  ośrodek m isyjny jezuitów , nadano m u wielkie dobra (Oden- 
pe, Rodenpois, Burtnikum , W olmar, Trykat), przywilej ściągania dziesię­
cin, dochody z okręgu wolmarskiego, katedrę  i dobra kapitulne w Ry­
dze 18. W ywołało to w ielką niechęć m ieszkańców Rygi, do wzmożenia 
k tórej przyczyniły się również inne posunięcia Batorego. Zawieszono bo­
wiem  na okres czerwcowych jarm arków  m iejskich praw o składu 19, po­
ważnie ograniczono (pam iętając o buncie Gdańska) samorząd Rygi, w yję­
to wreszcie spod kom petencji sądu miejskiego procesv szlacheckie 20. Na 
wszelkie zm iany w  statucie wym agana była zgoda króla. Sporne spraw y 
m iasta ze szlachtą rozstrzygał sejm  i kom isarze królewscy, a mieszczanie 
mogli nabywać dobra ziemskie jedynie za zgodą i wiedzą m onarchy.

W yrosły na gruncie tych poczynań antagonizm  społeczny i gospodar­
czy szedł w parze z wyznaniowym  i narodowościowym, co wszystko ra ­
zem utrudniało w dużym stopniu sukcesy m isyjne katolicyzm u wśród nie­
mieckiej ludności m iast inflanckich. Udało się natom iast pozyskać za­
m ieszkałych w  nich Łotyszów. Tak np. w  1589 r. zdołali jezuici ryscy zre­
form ować w  duchu katolickim  cztery  łotewskie cech y 21. Na oporny i nie­
chętny stosunek niemieckich mieszczan do katolicyzm u skarżą się jedno­
m yślnie relacje jezu ick ie22. Skarga pisze w liście z 24 października 1582 
roku, iż m ieszkańcy Rygi jak  dotąd „najm niejszego znaku nawrócenia po 
sobie nie pokazują” 23. W Parnaw ie zaś Fabian Q u a d r a n t i n u s  
w swych listach do M arcina K rom era skarży się na w rogi (poza nielicz­
nym i w yjątkam i) stosunek Niemców do akcji m isyjnej. W liście z 1.IX.

15 Por. G. L ü h r, Die M atrikel des Päpstlichen  Sem inars zu B raunsberg 1578 
1798. Królewiec 1925.

16 P. S k a r g a ,  op. cit., s. 146.
17 A. B o l a g n e t t i ,  op. cit., p ars II, s. 231.
18 D. L. M ü l l e r ,  S eptentrionalische H istorien  oder w ah rhaffte  Beschreibung 

der fü rnem bsten  Polnischen L ifflandischen, M oscowiterischen, Schw edischen und 
ändern  Geschichten... Arnberg 1595, s. 30.

19 M. M a ł o w i s t ,  G dańsk — Ryga, para lela  historyczna. Polska a Inflan ty , 
G dynia 1939, s. 132—134.

20 D. L. M ü l l e r ,  op. cit., s. 27—28.
21 E. K u r t z ,  op. cit., s. 68; por. R. W i t t r a m ,  op. cit„ s. 82.
22 Por. K. T y s z k ó w  s k i ,  op. cit., s. 17; G. K l e e b e r g ,  Die polnische Ge­

genreform ation in L ivland, L ipsk 1931, s. 59.
23 P. S k a r g a ,  op. cit., s. 194.
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1584 roku pisze on: ,,Niemcy upornie trw ają w herezji” 24. W następnym  
roku (29.IV.1585) Q uadrantinus donosi: „Niemcy odnoszą się do w iary  
(katolickiej) z niechęcią” 25. Jak  stwierdza XX-wieczny historiograf za­
konny, ks. St. Z a 1 ę s k i, pastorzy walczyli z jezuitam i wyzwiskami na 
ambonie, a tłum  kam ieniam i na u lic y 26.

Rzecz ciekawa i godna dalszych badań, to nieprzejednanie wrogie sta­
nowisko plebsu i pospólstwa niemieckiego wobec jezuitów  przy raczej po­
jednaw czej postawie pa trycja tu  27. Ta rozbieżność jest podkreślona szcze­
gólnie dobitnie w relacjach zakonnych z tak  zwanych „rozruchów kalen­
darzow ych” w Rydze. P rzy  ich okazji ujaw nił się zasadniczy konflik t 
społeczny pospólstwa ze związaną licznymi interesam i z władzam i pol­
skim i, radą m iejską. Obawa przed zaburzeniam i społecznymi oraz korzy­
ści gospodarcze płynące d]a pa tryc ja tu  ze związku m iasta z Rzeczpospolitą 
skłaniały  tę w arstw ę do kom promisu z katolikam i. Jak  stw ierdza relacja 
jezuicka z lat 1586— 1587 „czym bardziej wrogi i nieprzyjazny był dla nas 
plebs, tem  przychylniejsza i w ierniejsza wobec nas okazywała się rad a” 28. 
Zajścia te, m ające swoją bogatą litera tu rę  przedm iotu, zasługują na nowe 
studium .

Również i niem iecka szlachta inflancka były niezbyt wrażliwa na pro­
pagandę kontrreform acji. Daleko mniej skutecznym sposobem niż w in ­
nych krajach  okazało się tu  szkolnictwo jezuickie, przyciągające co p raw ­
da swym  zakresem  nauczania i umiejętnością reklam y uczniów z zamoż­
nych rodzin protestanckich, ale nie mogące się wykazać żadnymi poważ­
niejszym i sukcesam i29. Liczne przedstaw ienia tea tra lne  urządzane przez 
uczniów kolegiów jezuickich (przeważnie dzieci rodziców luterańskich) 
ściągały tłum y widzów. „W Rydze predykanci protestanccy bezskutecznie 
zabraniali swym współwyznawcom uczęszczania do tea tru  jezuickiego” 30. 
W sumie jednak  nie przyniosło to zasadniczego przełomu.

Za wielkie bowiem było rozgoryczenie miejscowych feudałów w  sto­
sunku do władz polskich. Złożyło się na nie wiele różnorodnych przyczyn.

24 Fünfzehn Briefe des F abianus Q uadrantinus an den Bischof von E rm land 
M artin  Crom er aus den Jah ren  1582 bis 1588, wyd. Th. F. C z e r n a y w: S itzungs­
berichte der A ltertum sforschenden  G esselschaft zu P ernau  1899 — Ju li 1901, P ern au  
1901, s. X IX; por. R. W i t t r a m ,  op. cit., s. 82.

25 Tamże, s. XXX, por. analogiczne opinie wydawcy listów  wyrażone w  jego roz- 
prajwce, Fabianus Q uadran tinus und die G egenreform ation in P ernau  (Sitzungsbe­
richte... zu Pernau , s. 137 i 142)„

26 St. Z a ł ę s k i, Jezuici w Polsce, t. IV, cz. 1, Lwów 1905, s. 251.
27 Por. E. K u r  t z, op. cit., s. 41 nn.
28 Tamże, s. 48, analogiczną opinię cytuje St. Z a ł ę s k i ,  op. cit., t. IV, cz. 1 

s. 260; m arksistow skie ośw ietlenie tych rozruchów, por. Isto ria Ł atw ijskoj SR R  
(Ryga 1952, t. I, s. 186—189). W opublikow anych ostatnio Oczerkach istorii SSRR 
(pieriod fieodalizm a koniec XV — naczało XVII w., Moskwa 1955, s. 779) spotykam y 
pogląd, iż w rozruchach ryskich  znalazła swój w yraz opozycja pospólstwa, „która 
uznała to  w ydarzenie za odpowiednie dla rozpoczęcia aktyw nej w alki z p a try c ja - 
tem, prow adzonej jakoby pod hasłem  obrony pro testantyzm u w Rydze”.

29 Jak  stw ierdza St. Z a ł ę s k  i, (op. cit., t. IV„ cz. 1, s. 261), szkolnictwo za­
konne nie rozw ijało się, gdyż „fanatyzm  lu tersk i R yżan” ścigał prześladow aniam i
tych, którzy posyłali swe dzieci do konw iktów  jezuickich; por. E. K u r  t z, op. cit., 
p. 97; G. K l e e b e r g ,  op. cit., s. 96.

so Ks. J. P o p la t e k ,  T. J., S tud ia z dziejów jezuickiego tea tru  szkolnego 
w Polsce, W rocław  1957, s. 208; por. tamże, s. 130—131.
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Zaraz po zakończeniu w ojny król obiecał mieszkańcom Inflant, że choć 
kraj ich zostanie wcielony do Rzeczypospolitej, to jednak  zachowa on peł­
ną autonomię. Dobra ziemskie m iały więc być przydzielane nie tylko za­
służonym Polakom a urzędy ziemskie rozdzielane bez względu na naro­
dowość 31. W rzeczywistości jednak przyrzeczeń tych nie dotrzym ano. Po­
w stałe z dóbr zakonnych starostw a i dzierżaw y nadaw ano niem al wyłącz­
c ie  Polakom i Litwinom. Obcym przybyszem  dostaw ały się także ziemie 
skonfiskowane m iejscowym feudałom czy też skupione w drodze redukcji 
w  rękach państwa. W iele z nich właściciele opuścili sami, uciekając przed 
w ojskam i po lsk im i32. W w yniku tych wszystkich przem ian więcej niż 
połowa ziemi inflanckiej przeszła w  obce ręce. W roku 1599 na 13 600 
służb szlacheckich niemieckich przypadało już 6000 polskich.

Również i rozdawnictwo urzędów wywoływało w iele skarg ze strony 
niem ieckiej szlachty inflanckiej. Godności wojewodzińskie, kasztelańskie 
oraz urzędy ziemskie starano się dzielić równo pomiędzy „trzy narody” — 
polski, litew ski i niemiecki. Działo się to z krzyw dą dla Niemców, ale opi­
nia szlachecka polska dom agała się całkowitego ich wyelim inow ania z ży­
cia publicznego. Skarżono się, iż władze polskie trak tu ją  nową prowincję 
jako wrogi im kraj, znajdujący się pod wojskową o k u p a c ją 33. Do tego 
wszystkiego dochodziło zwalczanie protestantyzm u przez zwycięską kon tr­
reform ację. S tarania szlachty niem ieckiej, aby  drogą legalną, na sejm ach 
Rzeczypospolitej, uzyskać równoupraw nienie, pozostawały bezskutecz­
ne 34. Nic więc dziwnego, iż w arstw a ta czując się pokrzywdzoną „w trzech 
najw ażniejszych dziedzinach: dóbr, urzędów, w yznania” wykazywała coraz 
silniejszą skłonność do zamorskiej S zw ecji35, licząc na swobodny rozwój 
polityczny i wyznaniowy pod jej rządam i oraz ochronę przed konkurencją 
gospodarczą polskich przybyszów.

Po napotkaniu na tak  duży opór ze strony mieszczaństwa i szlachty 
niem ieckiej tym  większą uwagę zaczęto przywiązywać do naw rócenia ło­
tewskich i estońskich chłopów. K w estia ta  stanęła od początku w  ośrodku 
prac m isyjnych jezuitów. Szczególnego znaczenia nabrała  z chwilą, 
z jednej strony dużej odporności pozostałych m ieszkańców Inflant, z d ru­
giej zaś zaprzestania (po śmierci Batorego) sprowadzania do In flan t kato­
lickich chłopów z zachodnich i południowych Niemiec. M azurzy, na któ­
rych  liczono, na akcję kolonizacyjną w  ogóle nie dali się skusić 36.

Problem atyka działalności m isyjnej wśród chłopów inflanckich, środ­
ków  i dróg ich naw racania nie jest dotąd dostatecznie zbadana, mimo licz­

31 J. N a t a n s o n  - L e s k i ,  Epoka S tefana Batorego w  dziejach granicy 
w schodniej Rzeczypospolitej, W arszawa 1930, s„ 137 i 140.

32 A. S c h w a b e ,  G rundriss der A grargeschichte L ettlands, Ryga 1928, s. 125.
33 Podobną opinię w yraża także i współczesny h istoryk A. S c h w a b e ,  op. 

c i t ., s. 126.
34 W szystkie gravamina  szlachty in flanckiej w ym ienił syndyk rysk i David 

H i l c h e n  w swej słynnej mowie opozycyjnej, wygłoszonej na sejm ie 1597 r. 
‹H. v. R a m m  - H e l m s i n g ,  David Hilchen, Sindicus d e r  S tad t Riga, Poznań 
1936, s. 24—26).

35 St. H e r b s t ,  W ojna inflancka 1600—1602, W arszaw a 1938, s. 19; por. tamże, 
s. 16—20.

36 Por. tamże, s. 18; R. Wi1 1 r a m, op. cit., s. 82; A. T h e i n e r, A nnales 
ecclesiastici, t. III, Rzym 1896, s. 441—443.

http://rcin.org.pl



(6) K ontrrefo rm acja  w śród chłopów inflanckich 725

nych zarysów  dziejów kontrreform acji w Inflantach 37. W yliczając w 1939 
roku zagadnienia, z dziejam i tym i związane, Kazimierz T y s z k o w s k i  
pisał, iż ta  „najm niej zbadana spraw a, a dziś posiadająca większe niż daw ­
niej znaczenie, to kw estia zabiegów o dusze ludności tubylczej” 38.

Źródła jezuickie stw ierdzają, iż na wsiach zastano zupełną tabulam  ra­
sam. Ś lady po powierzchownym  katolicyzmie rychło wygasły, obrzędy 
lu terańsk ie  przy jęły  się w stosunkowo m ałym  stopniu, rozkw itało za to  
bujnie, jeszcze na przełom ie XVI i XVII w., pogaństw o39.

Aby pozyskać chłopów dla katolicyzmu, duchowieństwo katolickie 
używało różnych m etod i sposobów. Tak np. Otto Schenking, następca 
A ndrzeja P. Nideckiego na biskupstw ie wendeńskim, zwracając się do 
ludu przypom inał, iż m im o że pochodzi ze starożytnego rodu rycerskiego, 
„chętnie opuścił swe wysokie stanowisko, porzucił dostojeństw a i m iłe ży­
cie pańskie, by  biedny lud inflancki od potępienia wiecznego uratow ać, 
pow racając go praw dziw em u kościołowi, poza którym  nie m a zba­
w ienia” 40.

W swej działalności m isyjnej jezuici nie zawahali się naw et wyko­
rzystyw ać zasadniczego antagonizm u społecznego istniejącego pomiędzy 
szlachtą inflancką a uciskanym i przez nią chłopami. O politykę w ygry­
w ania katolickich poddanych przeciwko ich różnowierczym panom oskar­
żono jezuitów  i w Polsce 41. Już w 1574 r. szlachta dysydencka zebrana 
na sejm iku w Środzie W ielkopolskiej domaga się w ygnania jezuitów  
z k raju , ponieważ podburzają oni lud przeciwko p an o m 42. Analogiczne 
próby m iały  m iejsce i w  Inflantach, gdzie jezuici „propagowali katolicyzm  
w śród chłopów łotewskich i estońskich, wyzyskując klasową i narodo­
wościową nienawiść ludu do daw nych panów — Niemców” 43.

Jak  dotąd nie zostało bezspornie ustalone, czy jezuici podejm ując pró­
by pozyskania chłopów dla katolicyzm u, nie łudzili ich widokiem pewnych 
ulg w  pańszczyźnie. Tak przynajm niej tw ierdzi XIX-wieczny h istoryk  
W. A. M a c i e j o w s k i ,  k tó ry  pisze, iż członkowie Zakonu zwrócili się 
do Batorego z prośbą o zm niejszenie pańszczyzny i zniesienie kary  cieles­
nej wobec Łotyszów „spodziewając się, iż pognębiony gmin przez Niem ­

37 Obok cytow anych już p rac  B ü t t n e r  a, K l e e b e r g a , ,  T y s z ­
k o w s k i  e g  o, por. L. A d a m o v i c s a ,  Die L etten  und die evangelische 
K irche oraz Die L etten  und die katholische Kirche, w zbiorowym w ydaw nictw ie 
Die Letten, A ufsätze über G eschichte, Sprache und K u ltu r der alten  Letten, Ryga 
1930.

38 K. T y s z k o w s k i ,  op. cit., s. 35.
39 por. E. K u r t z ,  op. cit., s. 67; J. A. H y l z e n ,  Inflanty... W ilno 1750, 

s. 340; K. Š w i e r  k o w  s k i, W ilno kolebką d rukarstw a łotewskiego, W ilno 1932 
s. 7—8.

40 M. R a  w i t a  - W i t a n o w s k i ,  op. cit., s. 27, W i t a n o w s k i  opiera 
się tu  na M ü 11 e r  z e (Septentrionalische H istorien, s. 65).

41 Por. J. T a z b i r ,  Ze stud iów  nad stosunkiem  polskich p ro testan tów  do chło­
pów  w  XVI wieku, „R eform acja w  Polsce”, roczn. XII, W arszaw a 1956, s. 48.

42 T. W i e r z b o w s k i ,  V incento Laureo, W arszawa 1887, s. 116.
43 H istoria Polski, s. 510. Podobną opinię w yraża Istoria Ł atw ijskoj SSR, w  k tó ­

re j czytam y, iż jezuici um ieli „sp ry tn ie  w ykorzystyw ać w rogie wobec niem ieckiej 
szlachty stanow isko chłopów i w  swych kazaniach czasam i w ystępow ali dem ago­
gicznie przeciw  niem ieckim  panom ” (tamże, s. 227).
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ców i przez tychże ku protestanckiej przywiedziony wierze chętnie na­
wróci się ku religii rzym sko-katolickiej” 44.

Relacja ta w ydaje się jednak mało prawdopodobna zważywszy, iż nie­
m iecki XVI-wieczny dziejopis — W awrzyniec M ü 11 er, na którego Ma­
ciejowski się powoływał nie wspomina wcale o tym, jakoby podjęta przez 
Batorego próba ulżenia doli chłopów m iała nastąpić z inicjatyw y jezui­
tó w 45. K ról istotnie zapowiedział na sejm ie inflanckim  1586 roku obniże­
nie danin i robocizny oraz zniesienie kary  chłosty m otyw ując to straszli­
wym, jak  dotąd, wyzyskiem chłopa, niespotykanym  naw et u pogan i bar­
barzyńców. Akcja ta, podjęta przez Batorego m. in. dla zaszachowania nie­
m ieckiej szlachty inflanckiej, była z góry skazana na niepowodzenie. Roz­
wój gospodarki folwarcznej w Inflantach powodował bowiem podnosze­
nie się powinności pańszczyźnianych i kró l nie był w stanie zahamować 
tego procesu. Rychła śmierć Batorego pogrzebała ostatecznie wszystkie te 
p ro jek ty  ku zadowoleniu zarówno sz lach ty 46, jak  i dzierżawców kró- 
lew szczyzn47. Wiarogodność niezliczoną ilość razy przedrukowyw anego 
opowiadania M üllera o tym , jak  chłopi w odpowiedzi na te  próby prosili 
króla ,,by ich zostawić przy dawnej robociźnie i k aran iu ” 48, budzi pewne 
zastrzeżenia. Najdalej idą w nich historycy radzieccy, widzący w  relacji 
M üllera bezwartościową źródłowo anegdotę, przedrukow yw aną dla udo­
w odnienia tezy o z gruntu  „niewolniczej naturze łotewskiego i estońskie­
go chłopa” 49. W istocie zagadnienie przedstaw ia się w  sposób bardziej 
skomplikowany. Być może chłopi obawiali się zemsty ze strony swych pa­
nów. Brak niestety danych, aby kwestię tę rozstrzygnąć w sposób osta­
teczny.

W każdym jednak  razie położenie chłopów w Inflantach uległo w  okre­
sie polskiego panowania wyraźnem u pogorszeniu 50. W parze ze wzrostem  
pańszczyzny szły dodatkowe świadczenia w  produktach i pieniądzach. 
W yzysk był szczególnie dotkliw y w dobrach starościńskich oraz w m ają t­
kach szlachty polskiej. Nie lepiej przedstaw iało się położenie chłopów 
w dobrach m iejskich oraz w posiadłościach feudałów niemieckich.

44 W. A. M a c i e j o w s k i ,  Polska aż do pierw szej połowy XVII w ieku pod 
w zględem  obyczajów i zwyczajów, t. II, P etersburg  1842, s. 334—335.

43 Nie ma o tym  żadnej w zm ianki w  niem ieckim  oryginale pam iętników  
M ü l l e r a ,  z którego w  X IX  w ieku dokonano przek ładu  (Septentrionalische H i­
storien, s. 31—32) an i też u J. A. H y l z e n a  (op. cit., s. 208).

46 Radziecki historyk łotew ski B. R. B r e ż g o pisze, że o ile w ładze polskie 
in teresow ały  się dolą chłopów łotewskich uw ażając, iż nadm ierny  wyzysk te j w a r­
stw y podkopuje gospodarkę inflancką, to tam te jsza  szlachta „kieru jąc się w łasnym  
interesem  klasowym  nie chciała nic zrobić dla popraw y położenia chłopów” (OczerkŁ 
po istorii kriestiansk ich  dwiżenii w Łatgalii, 1577—1907, Ryga 1956, s. 16).

47 A. S  c h w a b e, op. ct., s. 126—127; R. W i t t  r a m ,  op. cit., s. 82; St. 
H e r b s t ,  op. cit., s. 17—18.

48 L. M ü l l e r ,  Septentrionalische H istorien, s. 32.
49 Is to rija  Łatw ijskoj SSR, s. 183.
50 Należy podkreślić, że jeśli chodzi o b ilans rządów  Rzeczypospolitej w odnie­

sieniu  do chłopów inflanckich, to zdania h istoryków  są podzielone. Jedni tw ierdzą, 
iż przyniosły one w yraźne pogorszenie doli chłopskiej (A. S c h w a b e ,  op. cit., s. 
149; Oczerki istorii SSSR, s. 778). Inn i zaś k ładą tę  pesym istyczną ocenę na k a rb  
u legania tendencyjnym  uprzedzeniom  niem iecko-bałtyckiej h isto riografii (por. N. 
T r e u m u t h ,  Ocena czasów polskich w  histo riografii estońskiej, „Przegląd H isto­
ryczny” 1932, t. XX, s, 123—132).
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Należy jednak  zaznaczyć, iż inne było położenie chłopów w Inflan­
tach północnych, odm ienne zaś w  środkowych i południowych. Poddani 
szukali ratunku  w zbiegostwie, kierując się przeważnie do pozostającej 
w  posiadaniu Szwedów Estonii51 . Uciekano także do Rosji czy też z pół­
nocy na południe Inflan t. D arem nie próbowali tem u zapobiec feudałowie 
w ydając liczne ustawy. Opracowana w roku 1599 przez syndyka ryskiego 
Dawida H ilchena52 kodyfikacja inflancka (nie weszła ona co praw da 
w  życie) porównywała położenie chłopów do położenia niewolników rzym ­
skich. W ydany w roku 1617 „S tatu t kurlandzki” podkreślał zaś, że pod­
dani stanowią własność swego pana podobnie jak  bydło i inw entarz rol­
niczy. Dopuszczał on w ym ierzanie kary  nie tylko chłosty, ale i śmierci na 
chłopach przez sąd patrym onialny, co też w praktyce stosowano.

Nic więc dziwnego, że chłopi chętnie słuchali płynącej z północy pro­
pagandy, k tó ra  podkreślała, iż poddani w Szwecji cieszą się daleko idą­
cymi w olnościam i53. D latego też w trakcie działań wojennych lat 
1600— 1602 ludność chłopska okazywała tak  w ydatną pomoc arm ii 
szwedzkiej. Z jednanie zaś chłopów dało Szwedom możność wyw arcia na­
cisku na szlachtę niem iecką 54. Tak więc wzmożenie wyzysku pańszczyź­
nianego, które nastąpiło  wraz z polskimi rządami, odbiło się na później­
szych starciach m ilitarnych polsko-szwedzkich 55.

Z wagi m om entów gospodarczych w akcji m isyjnej zdawało sobie do­
brze sprawę duchowieństwo katolickie. Jak  tw ierdzi złośliwie zacięty 
wróg jezuitów, XVII-wieczny superintendent kościoła protestanckiego na 
Łotwie, Paw eł Einhorn, zakonnicy starali się zjednać chłopów dla katoli­
cyzmu trzem a głównie sposobami. Po pierwsze dużą ilością świąt, a więc 
dni wolnych od p ra c y 56. Większość z nich skasowała reform acja ku nieza­
dowoleniu poddanych. Teraz ponownie nakazano świętowanie ich. W dnie 
te zakazywano zmuszania poddanych do pracy, przy czym jezuici podają, 
iż nie przestrzegających powyższego zakazu luterańskich panów spotykała 
kara  Boża w postaci piorunu z jasnego nieba 37, czy naw et zgoła zagadko­
wego pożaru 58.

Po drugie, jak  stw ierdza Einhorn, oszczędzało na ogół chłopów w oj­
sko jako katolików, lub też poddanych duchownych. Po trzecie wreszcie, 
kapłani m isyjni nie w ym agali od nich bezpośrednich danin, co niesłycha­
n ie  m iało odpowiadać skąpym  z n a tu ry  na potrzeby „służby bożej” Łoty­

51 St. H e r b s t ,  op. cit., s. 17—18.
52 Por. H. v. R a m m  - H e l m s i n g ,  op. cit., H ilchen należał do czołowych 

przedstaw icieli hum anistycznej lite ra tu ry  inflanckiej, k tóra w  okresie polskiego 
panow ania przeżyw ała epokę swego ro¾kwitu (por. A. S p  e k k e, Die hum anistische 
L ite ra tu r in L ivonien zu polnischer Zeit, w  w ydaniu  zbiorowym, Z zagadnień k u ltu - 
ra lno-literack ich  W schodu i Zachodu, K raków  1933 (1934).

53 H istoria Polski, t. I, cz. 2, s. 510.
54 St. H e r b s t ,  op. cit., s. 43.
55, Już w  roku  1572 ostrzegał A ndrzej W olan szlachtę przed takim  postępow a­

niem, przypom inając, iż w  czasie w alk  z Iw anem  Groźnym  o Inflanty , na sku tek  
bezlitosnego trak tow an ia  poddanych „sam i chłopi najw ięcej podaw ali się za wodze 
nieprzyjacielow i, najeżdżając na domy szlacheckie i zarazem  się nieprzyjacielow i 
poddali” (O wolności Rzeczypospolitej albo szlacheckiej, K raków  1859, s. 23).

56 P. E i n h o r n ,  H istoria L ettica  das ist Beschreibung der L ettischen Nation,
D orp t in L iefland 1649 (Scriptores R erum  Livonicarum , Ryga 1846, t. II, s. 596).

58 Tamże.
57 E. K u r t z ,  op. cit., s. 181.
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szom 59. To ostatnie przypuszczenie potwierdzają także i relacje samych 
chłopów z okresu po ustąpieniu kon trrefo rm acji60.

Odrzucając w  stronniczej, z na tu ry  rzeczy, relacji protestanckiego su­
perin tendent a niesłuszne absolutyzowanie (nie w ydaje się np. prawdopo­
dobne, aby wojsko z reguły  i stale oszczędzało katolickich chłopów łotew­
skich) nie można jednak oprzeć się wrażeniu, iż także i drogą drobnych 
ulg m aterialnych starano  się pozyskać Łotyszów dla katolicyzmu.

Ja k  w ynika z cytowanego już zdania Skargi, nawrócenie chłopów i bo­
gate  plony m isyjne uzależniano od poznania i dokładnego opanowania ich 
języka. Myśl tę  rozwija obszerniej autor ,,Kazań sejm owych” w  swym 
liście do Akwawiwy (z 24.X.1582 r.) pisząc: „W tej bowiem prow incji trzy  
a w łaściwie cztery, odrębne istnieją języki. Dwa panów: niem iecki i pol­
ski i dwa poddanych: łotewski i estoński, k tó re  najw iększą do rozszerza­
nia religii (katolickiej) stanowią przeszkodę. Wszyscy Łotysze i Estończy­
cy są nader skłonni do przyjęcia w iary katolickiej” 61. W podobnym du­
chu wypowiada się także nieznany z nazwiska jezuita w napisanym  w ro­
ku 1583 w  Dorpacie dla przełożonego prowincji polskiej jezuitów  J. P. 
Cam pany sprawozdaniu z podróży misyjnej. „Dla wprowadzenia tego‹ na­
rodu — pisze on — na drogę pańską brak nam  znajomości jego języka. 
Jak  się w ydaje, nie pozostaje żaden inny sposób nawrócenia tej prow incji 
niż założenie sem inarium  dla Estończyków i Łotyszów” 62. P ro jek t założe­
nia takiego sem inarium  wysuwa też Possewin w  liście do Ptolom eusza 
Galii, pisanym  w Krakow ie 26.X II.1583 r.63. ·

Do utworzenia szkoły m isyjnej specjalnie dla krajowców nie doszło. 
M isjonarzy w ładających językiem estońskim i łotewskim kształcono za 
to  nie tylko w  Braniewie, ale i w seminarium  papieskim w  W iln ie64. 
W kolegium ryskim  codziennie przez 1/2 godziny uczono się łotewskiego, 
podobnie czyniono w  dorpatskim  z estońskim. Przy tym ostatnim  szkolo­
no (od r. 1585) specjalnych tłumaczy, niektórzy z nich mówili 6— 8 języ­
kam i 65. W języku rodzimym wygłaszano też kazania dla chłopów C6, a tak ­
że po m iastach 67. W nim  też publikowano książki do nabożeństwa, kate­

59 P. E i n h o r n ,  op. cit., s. 596.
00 H. B r u i n i n g k ,  Die N achwirkungen der G egenreform ation in L ivland 

w  S itzungsberichte der G esellschaft fü r Geschichte und A ltertum skunde zu Riga, 
za rok  1914, Ryga 1914— 1921, s. 89.

61 P. S k a r g a ,  op. cit., s. 195. Ludność fera iam  tota esset catholica si linqua  
eorum, loquerem ur  — pisze S k a r g a  w  liście z 12.1.1684 (op. cit., s. 207; por. ta m ­
że, s. 183—185).

62 A. B o l o g n e t t i ,  op. cit., pars II, s. 767.
63 Tamże, s. 724; por. tamże, s. 81 (o konieczności w ysyłania do In fla n t księży 

znających m iejscowe języki).
64 Por. J. P o p i a  t e k ,  W ykaz alum nów sem inarium  papieskiego w  W ilnie 

1582—1773 (Ateneum  W ileńskie, t. XI, 1936) w  szczególności s. 234—235 i 244.
65 Por. E. K u r  t z, op. cit.. s. 36—37, 59, 62, 67 i inne; L. A d a m o v i č s ,  

Die L etten  und die katholische Kirche, s. 225.
66 Por. E. K u r t z ,  op. cit., s. 40, 60, 72, 73, 178 i inne oraz St. Z a ł ę s k i ,  op. 

cit., t. IV, sz. 1, s. 274—275 i 282.
67 w  Rydze istn iał specjalny kościół dla Łotyszów (E. K u r t z ,  op. cit., s. 90); 

por. T y s z k o w s k i ,  op. cit., s. 24.
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chizm y etc.68. Pierw szy taki katechizm  wyszedł w  roku 1585 w  W ilnie. 
T ytuł katechizm u (w tłum aczeniu na język polski) brzmi: ,,Krótkie pou­
czenie przede wszystkim o głównych artykułach nauki chrześcijańskiej. 
Dla (ludzi) nieuczonych i m ałych dzieci”. Tłumaczem tego dziełka jezuity  
P iotra K a n i z j u s z a  przeznaczonego, jak  to w ynika nie tylko z ty tu łu , 
lecz i przedm owy, dla Łotyszów, był, jak  się w ydaje, jego niem iecki kon- 
fra ter, Erdm an T o l g s d o r f .  Skierow any w  r. 1582 z W arm ii na In ­
flan ty  opanował on w  krótkim  czasie tak  znakomicie język łotewski, iż 
ułożył w  nim  kazania, k tórym i posługiwali się później inni księża, a także 
opracow ał słownik i napisał inne książki po łotewsku 69. Do swych, w ygła­
szanych nader przystępnie kazań Tolgsdorf czerpał chętnie przykłady  
z historii dawnych Łotyszów. Obok niego w ydaw aniem  książek łotewskich 
zajmował się Ambrosius W e i t h e r  oraz Łotysz Georg E i g e r  i W. 
B u c c i u s.

Dbając o swoje interesy m isyjne, kościół opracow ał nie ty lko pierw szą 
gram atykę oraz słownik łotewski, ale i — w późniejszym  jednak  okre­
sie — w ydaw ał w tym  języku liczne dziełka o charakterze u ty litarnym  
(jak np. podręczniki arytm etyki, czy pszczelarstwa). W celu zwalczania 
konkurencji wyznaniowej lu teran ie  już w  roku 1586 w ydają w  Królew cu 
po łotewsku m ały katechizm  M arcina L u t r a ,  a jezuici w  tym że roku 
katolicki po estońsku (tłum. T. B u s a e u s). Od lat 90-ch XVI wieku 
w Rydze działa stała drukarnia. W ydawanie książek łotewskich przez 
cały ciąg polskiego panowania w  Inflantach było jednak „jeszcze ciągle 
zjawiskiem  sporadycznym ” 70. Nie znaczy to, aby kontrreform acja obok 
rekatolizacji Inflant m iała na celu także ich polonizację71. P ierw si jezuici 
to Niemcy, oni też przede wszystkim  prow adzili i później pracę m isyjną. 
Trudno zaś ich podejrzewać o akcję polonizacyjną. Przeciw nie — bojow­
nicy kontrreform acji działając wśród Estów i Łotyszów starali się używać 
ich języka.

Dla jezuickiej polityki akomodacji katolicyzm u do m iejscowych ku l­
tów pogańskich niesłychanie charakterystyczne jes t nadaw anie przez nich 
niektórym  obrządkom  kościelnym znaczenia cudownie uzdraw iających 
zabiegów. Aby zjednać dla siebie chłopów, Zakon nie zaw ahał się przed 
wprowadzeniem  magii do katolicyzm u sugerując, iż użycie pewnego ze­
społu środków pozostających w jego ręku zabezpieczy przed stra tam i m a­
terialnym i, a co ważniejsze — w pływ am i demonów, upiorów i d iab łów 72. 
Reklamowano więc usilnie skuteczność poświęcania, błogosławiono i sk ra-

08 Radzieccy badacze tych zagadnień niesłusznie p rzeciw staw iają się poglądow i, 
iż publikacje te okazały pozytyw ny w pływ  na rozwój lite ra tu ry  łotew skiej. W ska­
zują więc, jakoby nie docierały one do mas, k tóre przecież nie um iały  czytać, a były  
przeznaczone dla naw racających je kapłanów . B arbarzyńskie kaleczenie języka szło 
zaś w tych utw orach w  parze z w rogą ludow i ideologią (por. Isto rija  Łatwijskoj, 
SSR, s. 227).

69 K. Ś w i e r k o w ski ,  op. cit., s. 10 i 12.
70 Tamże, s. 22.
71 St. H e r b s t ,  op. cit., a. 19; , H. B r  u i n i n g k, op. cit., s. 93; N. T r e u -

m u t h ,  (op. cit., s. 126) pisze, iż te rm inu  tego „nie należy rozum ieć jako p rzy jm o- 
w ania polskości pod względem narodow ym  i ku ltu ra lnym , ale jako przystosow anie 
praw  zasadniczych i system u adm inistracyjnego do u stro ju  i in teresów  P olsk i” .

72 A. B a l o g n e t t i ,  op. cit., s. 776.
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piano „cudowną w odą” wszystko: bydło, rośliny, s ó l73, zboże, domy, pola, 
ogrody, i oczywiście chorych ludzi, dla przywrócenia im zd row ia74. Dla 
pozyskania zaufania chłopów jezuici wykorzystyw ali także swoją znajo­
mość m edycyny, udzielając im  pomocy lekarskiej 73.

Jeszcze w wiele lat po upadku kontrreform acji na tych terenach chło­
pi, jak  to stw ierdza protokół wizytacji protestanckiej, przeprowadzonej 
w  gminie Anzen (Antzen w 1627 r.) wspominali z żalem owe „jezuickie 
czasy”, kiedy to przybyw ał jezuita „który dawał im poświęconą sól 
i święconą wodę, aby pomagała im i ich bydłu. Teraz zaś nie m ają nic” 76.

Nie zapominano także o święceniu stawów, rzek i sieci rybackich, aby 
lepiej szły połowy. Rybakom tłumaczono, iż uległy one zmniejszeniu na 
skutek odstąpienia od katolicyzmu i że tylko nawrócenie zapewni im znów 
pełne siec i77. Obok święceń rozdawano też różne dewocjonalia.

Relacje jezuickie podają, iż po te „cudowne środki” schodzili się lu­
dzie zewsząd 78, co nie w ydaje się nieprawdopodobne, zważywszy na ży­
wość obrządków pogańskich po wsiach, z którym i powyższe zabiegi do­
skonale korelowały. Co więcej, stosowali je także niektórzy lu te ra n ie 79. 
Czyniono też z nich niekiedy zgoła hum orystyczny użytek: jak  bowiem 
podają z dum ą relacje jezuickie, przysyłano po ,wodę święconą dla cho­
rych krów, wierząc, iż po jej wypiciu bydło wyzdrowieje 80.

W parze z akomodacją kultów pogańskich szło także wyzyskiwanie 
zewnętrznych, działających na wyobraźnię, akcesoriów kultu  katolickie­
go, którym i jezuici operow ali nader zręcznie. Lud inflancki (i n ie tylko 
zresztą inflancki), jak  stw ierdza Załęski, kochał się „w w ystaw nym  nabo­
żeństwie, w  procesjach, obchodach” 81. Odpowiednie wyposażenie w nętrz 
kościelnych, procesje, kadzidła, muzyka kościelna — wszystko to miało 
ściągnąć nieufnych Łotyszów do katolickich świątyń.

Jezuici podejm owali ze swych kolegiów niem al coroczne podróże m i­
sy jne  po całej Łotwie. Członkowie Zakonu szli od wsi do wsi ze składa­
nym , przenośnym ołtarzem , odprawiali w najprzeróżniejszych m iejscach 
nabożeństwa, spowiadali parę nieraz tysięcy ludzi, chrzcili nowych adep­
tów (między nim i m aturi nonnulli, alii etiam senes quinquagenarii, jak  
czytam y w cytow anym  już sprawozdaniu z 1583 ro k u )82, których liczba 
dochodziła zazwyczaj do kilkuset, i udzielali im ślubów 83. W edług relacji 
jezuickich, na m isje te schodzono się tłum nie, kornie wysłuchując nabo­

73 Ta zaszczepiona przez jezuitów w iara w nadprzyrodzone właściwości soli 
do trw ała  u chłopów inflanckich do początków XIX stulecia (por. E. G. B u n g e ,  
A rchiv  fü r die G eschichte L iv-Esth-und Curlands, t. I, Reval 1857, s. 45).

74 Por. St. Z a ł ę s k i, op. cit., t. IV, cz. 1, s. 252 i 275 oraz A. B o l o g n e t t i ,  
op. cit., pars II, s. 776.

75 A. F. P o 11 a r  d, The Jesuits in Poland, Londyn 1894, s. 30.
7,1 Por. H. E l r u i n i n g ‚ k ,  op. cit., s. 88.
77 L. M ü l l e r ,  Septentrionalische H istorien, s. 64; podobnie E. K u r t l z ,  op. 

cit., s. 28 i 40. O pow iadanie to  uważa H e i n e  (op. cit., s. 106) za legendę pozba­
w ioną podstaw  historycznych.

78 E. K u r t z ,  op. cit., s. 15, 23, 250; W. B u n g e ,  op. cit., s. 45.
79 St. Z a ł e j s k i ,  op. cit., s. 274; E. K u r t z ,  op. cit., s. 27.
80 E. K u r t z ,  op. cit., s. 27.
81 St. Z a l ę s k i ,  op. cit., 274; podobne spostrzeżenia u P. S k a r g i ,  op. cit., 

s . 180; opr. także E. K u r t z ,  op. cit., s. 138; A d a m o v i č s ,  op. cit., s. 227.
82 A. B o 1 o g n e 11 i, op. cit., s. 776.
83 S t. Z a ł ę s k i ,  op. cit., t. IV, cz. 1, s. 276 i 282.
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żeństw  i głoszonych kazań 84. Ich rezu lta ty  m usiały być jednak nader n ie­
trw ałe. Po entuzjastycznych akcentach 85 spotykam y, u schyłku XVI w ie­
ku, w  spraw ozdaniach zakonnych (np. w relacji ryskiej z 1596 r.) nu ty  
w yraźnego pesymizmu, stw ierdzającego, iż owoce nie odpowiadają, tak  
j a k b y  sobie tego życzono, włożonym w ysiłkom 86. Ze sprawozdań tych 
wynosi się wrażenie, iż każda z m isji rozpoczynała swe dzieło niem al od 
nowa. Jeszcze w początkach XVII wieku jezuici muszą je zaczynać w w ie­
lu m iejscach od niszczenia ołtarzy, świętych drzew i innych ośrodków 
ku ltu  pogańskiego 87.

Obok wyliczonych powyżej m etod naw racania jezuici nie rezygnowali 
także i z użycia środków przymusu. W niektórych okolicach nakładano 
więc na nie uczęszczających na nabożeństwa katolickie Łotyszów i Estoń­
czyków grzywnę pieniężną 88, czy też siłą zmuszano ich 89 do chodzenia do 
kościoła. W egzekwowaniu tych kar współdziałała z duchownym i władza 
świecka. Z propagandą luteranizm u na wsi starano się więc sobie poradzić 
w  analogiczny sposób. Zakładając, iż zagw arantow ane w konstytucji in­
flanckiej 1582 roku swobody wyznaniowe dotyczą jedynie N iem ców 90, 
dążono do uniemożliwienia pastorom  działalności wśród chłopów. D u­
chowny zw ierzchnik Inflant, Otto Schenking, utrzym yw ał wręcz „iż lud­
ność w iejska w każdym razie należała jeszcze do wyznania katolickiego, 
i właściwie nie miano żadnego praw a do przyw iązywania jej gw ałtem  do 
nowych pojęć relig ijnych” (sc. lu te ran izm u)91.

Za iego to staraniem  Zygm unt III w ydaje 18.X .1589 r. m andat, w k tó­
rym  zabrania luteranom  lub jakiejś innej sekcie wygłaszania kazań wśród 
Łotyszów i Estończyków a także pomiędzy innym i zależnymi od króla 
poddanymi. Zdecydowany sprzeciw rady  m iasta Dorpatu, w  którym  
istniała estońska gmina wyznaniowa z pastorem  Krzysztofem  Bergiem  na 
czele, sprawił, iż zakres tego rozporządzenia zawężono do poddanych 
z królewszczyzn 92. Samego Berga uwięziono w listopadzie 1589 r. na po­
lecenie Schenkinga. Za w staw iennictw em  kilku wpływowych osobistości 
2 stycznia następnego roku wypuszczono pastora. Berg m usiał się jednak  
zobowiązać, iż nie będzie udzielał ślubów, chrzcił dzieci i wygłaszał kazań 
wśród chłopów z dóbr państwowych 93. W 1596 roku, także z in icjatyw y 
Schenkinga, zaostrzono rozporządzenie Zygm unta III z 18.X .1589 r. za- 
kazując pastorom odwiedzania królewskich chłopów pod karą śm ie rc i94. 
W zgląd na konflikt ze Szwecją, do której ciążyli prześladowani za swe 
w yznanie luteranie, nakazyw ał pow strzym anie się od ostrzejszych kro­

84 E. K u r t z, op. cit., s. 18—19. 115, 139. 142. 189 i inne.
85 Tak np. Q u a d n a n t i n u s  donosi 1.IX.1584 z P arnaw y: Plebs scilicet Esto- 

nica tota nostra est, a 29.IV .1585 pisze, iż na W ielkanoc przyszło do kościoła ponad 
tysiąc (?) Estończyków (Fünfzehn Briefe..., s. X IX  i XXX).

86 E. K u r t  z, op. cit., s. 100, p or. tamże, s. 92.
87 Por. tamże, s. 182—184; por. G. M a n t e u f f e l ,  Z dziejów kościoła w In ­

flan tach  i K urlandii (od XV-go do XX-go stulecia), W arszaw a 1905, s. 9 nn.
88 A. B ü t t n e r ,  op. cit., s. 358.
89 G. M a n t e u f f e l ,  In flan ty  polskie, Poznań 1879, s. 8.
90 G. K l e e h e r g ,  op. cit., s. 106; St. H e r b s t ,  op. cit., s. 19.
91 M. R a w i t .  a - W i t a n o w s k i ,  o d . cit., s. 27.
92 G. K l e e b e r g ,  op. cit., s„ 82. W m andacie swym król powoływał się na 

b liżej nam  nie znane analogiczne rozporządzenie Batorego.
93 M. R a w i t a - W i t a n o w s k i ,  op. cit., s. 32.
94 E. K u r  t z, op. cit., s. 99,
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ków. W szystko to nie pohamowało jednak władz polskich i duchowień­
stw a od prześladow ania po m iastach predykantów  protestanckich posłu­
gujących się językiem  łotewskim  i estońsk im 95.

Z początkiem XVII stulecia możliwości dalszej pracy m isyjnej przed­
staw iały się dość pomyślnie. Część m ajątków  pozostawała w  rękach kato­
lickiej szlachty lub dzierżawców (królewszczyzny), stosujących zazwyczaj 
zasadę cuius regio eius religio. Działalność duchowieństwa protestanckie­
go wśród chłopów była zakazana przez władze państwowe. W spierały one 
kościół i jezuitów  w szelkim i środkam i od m aterialnych po polityczne 96.

W ybuch w ojny polsko-szwedzkiej w  1600 roku przekreślił am bitne 
p lany  kontrreform acji. Działania wojenne prowadzone w  latach 1600-1609 
na  tery to rium  Inflan t zniweczyły w dużym stopniu poprzednie osiągnię­
cia m isyjne. Już w latach 1600-1605 legła w gruzach cała organizacja pa­
rafialna, m ontow ana w ytrw ale przez kontrreform acje od roku 1582. Po 
stronie Szwedów opowiedziała się większość chłopów oraz spora część 
szlachty. Działalność Tatarów  litewskich, którzy w walkach niemalże nie 
b rali udziału a za to grabili, gwałcili i mordowali bezbronną ludność, 
skłaniała m ieszkańców Inflan t do tym  większej przychylności dla Szwe­
dów 97. Ponieważ zaś kontrreform ację wiązano z polskim panowaniem, 
więc i nastro je  proszwedzkie oznaczały w wielu w ypadkach sym patie dla 
protestantyzm u.

Działania wojenne nie przeszły bez wpływu i na kościół luterański. 
W iele zborów spłonęło, a w  Inflantach pozostali tylko nieliczni pasto­
rzy 98. Nie stanowiło to wielkiej pociechy dla duchowieństwa katolickie­
go, którego stan liczbowy był również poważnie zmniejszony. Rozpaczliwe 
po zakończeniu w ojny położenie kościoła w  nader czarnych barw ach k re­
śli list biskupa Schenkinga, pisany w Rydze 1 stycznia 1610 roku do nun­
cjusza apostolskiego w  Polsce. Schenking skarży się, iż liczne św iątynie 
uległy zburzeniu, ludność pouciekała do lasu a kapłanów (wśród których 
gorliwością w yróżniają się jezuici) zostało bardzo niewielu. Co gorsza zaś 
nieliczni pozostali w Inflantach kanonicy swym skandalicznym  zachowa­
niem  się gorszą ludność. W ierni skarżą się na ich postępowanie bardziej 
niż na w szystkie inne nieszczęścia, wyrządzone przez wojnę. Schenking 
prosi więc o jak  najrychlejsze przysłanie w izytatorów  apostolskich, gdyż 
on sam m usiał by być nie tyle sędzią, co oskarżycielem, a napraw a oby­
czajów nie cierpi zw łok i99.

W 1611 roku król odnowił swój zakaz głoszenia protestanckich kazań 
w języku łotewskim  i estońskim, zarówno w m iastach jak  i po wsiach. Nie 
wszędzie jednak, jak  w ykazała w dwa lata później w izytacja katolicka, 
był on p rzestrzegany100. W izytacja ta, odbyta w sierpniu i wrześniu 1613 
roku przez archidiakona wendeńskiego Jana Tecnona oraz wspominanego

95 G. K l e e b e r g ,  op. cit., s. 106—107; por. K. T y s z k o w s k i ,  op. cit., s. 27.,
98 Tamże, s. 98.
97 St. H e r b s t ,  op. cit., s. 25, 50.
98 A. B ü t t n e r ,  (op. cit., s. 357) podaje nawet, iż w  1613 r. pozostało w  c a ­

łych In flan tach  jedynie 4 m inistrów  (2 w Dorpacie, 1 w W endenie i 1 w Parnaw ie). 
C yfry te, jak  w ynika z w izytacji katolickiej, przeprow adzonej w  tymże roku (por. 
niżej), nie są jednak ścisłe.

99 A. T h e i n e r ,  V etera M onum enta Poloniae et L ithuaniae, t. III, Rzym 1863,.
s. 326—327.

100 G. K l e e b e r g ,  op. cit., s. 102; A. B ü t t n e r ,  op. cit., s. 355.
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ju ż  jezu itę  Erdm anna Tolgsdorfa 101, m iała rozliczne cele na uwadze. Prze­
de wszystkim  chodziło w niej o kontrolę wykonania m andatów  królew ­
skich wym ierzonych przeciwko działalności pastorów wśród Łotyszów 
i Estończyków. W izytatorzy chcieli przypomnieć władzom m iejskim  oraz 
adm in istracji państwowej o obowiązku przestrzegania tych zakazów. Na­
stępnie m iano zabezpieczyć uposażenie poszczególnym plebanom. Chciano 
wreszcie przedstaw ić rozpaczliwy stan  kościoła inflanckiego królowi, aby 
skłonić go do udzielenia dotacji na odbudowę świątyń i utrzym anie księży.

J a k  w ynika z wizytacji, olbrzym ia większość świątyń leżała w  g ru ­
dach. Nieliczne ocalałe n ie m iały przew ażnie dachów, wyposażenie w nętrz 
nie istniało, brakow ało szyb w oknach 102, nie mówiąc już o szatach i na­
czyniach liturgicznych. Co ważniejsze, w  całej diecezji pozostało jedynie 
k ilkunastu  księży, a i ci nie posiadali dostatecznego uposażenia. W izyta­
torzy s tara ją  się więc o ściąganie z chłopów należnych danin na  kościół, 
dopom inają się także u władz świeckich o uiszczanie zaległych od lat 
świadczeń. Sytuacja m ateria lna plebanów była tym  gorsza, iż liczba pod­
danych, kościelnych spadła w  większości miejscowości do 1/2 i 1/3 po­
przedniego stanu, a w niektórych okolicach naw et i do zera.

Gw ałtownem u obniżeniu uległa na skutek działań wojennych także 
i ilość chłopów — parafian: tak  np. w K aulichten (Kawelacht) było ich 
200 a zostało 30, w Kockenhausen liczba parafian  z 250 spadła do 62 itd. 
W izytatorzy ubolewają, iż większość parafian od lat nie przystępowała do 
sakram entów , wiele par żyło bez ślubu, a dzieci rosły niechrzczone. Wśród 
dorosłych b rak  znajomości podstawowych praw d w iary. W niektórych 
miejscowościach (Wolmar, Burtnikum ) obowiązki kapłanów  spełniają lu­
dzie świeccy. W sum ie więc — jak  stw ierdzają w izytatorzy — potrzeba 
Inflantom  kapłanów  nie m niej jak  Indiom.

Tolgsdorf i Tecnon z uznaniem  podkreślają pomoc okazywaną im przez 
w ładze świeckie 103: starostów  i wicestarostów królewskich oraz właści­
cieli i dzierżawców dóbr katolickich. Większość tych ostatnich stanowiła 
szlachta polska, której posiadłości po wojnie uległy znacznemu zwiększe­
niu 104. W wielu miejscowościach starostow ie zobowiązali się przestrzegać, 
aby ludność pod groźbą ka r pieniężnych przystępowała do sakram en­
tów 105, nie pracow ała w św ięta 106 itd.

101 Frotocoll der catholischen K irchenvisitation  in L ivland vom Jah re  1613, 
ogłoszony przez W. B u n g e g o  w  cytow anym  już A rchiv für G eschichte L iv- 
E sth -und  C urlands (dalej cy tu ję jako: W. B u  n g e, Protocoll).

102 W Türgensburgu (łot. Jaunpils) potłukli je Polacy, o k tórych W. B u n g e  
pisze, iż „raub ten  dam als in L ivland so, als ob es ein feindliches Land sei...”, tamże, 
s. 58.

103 nos in  visitatione haec per un iversam  L ivon iam  ubique benevolos inven isse  
capitaneos et praefectos  — czytam y w  w izytacji (tam że, s. 55).

104 Sporządzona już w  1602 roku lista p roskrypcyjna objęła 2/ 3 szlachty niem iec­
kiej, podzielonej na 3 kategorie, według stopnia w iny  (St. H e r b s t ,  op. cit., s. 179).

105 W R unnensburgu spis tych wszystkich, którzy powinni kom unikować się ną 
W ielkanoc, przekazano staroście, aby dopilnow ał w ykonania przez nich tego obo­
wiązku. W P arnaw ie w icestarosta zobowiązał się wyznaczyć specjalnych dozor­
ców, którzy w dnie św iąteczne m ieli czuwać nad uczęszczaniem ludzi na nabożeń­
stw a, a chodzących do zboru spisyw ać dla w ym ierzania im kary  (W. B u n g e ,  P ro ­
tocoll, s. 23 i 41).

106 w  W endenie oskarżono naw et kanoników, iż zmuszali chłopów do pracy 
w  dzień N arodzenia M. Panny. Księża tłum aczyli się, że uczynili to  ob necessitatem  
hostis (tamże, s. 52).
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Čo ważniejsze w izytatorzy, powołując się na m andat królew ski z 1611 
roku, domagali się wszędzie od władz świeckich zakazania m inistrom  ja ­
kiejkolw iek działalności wśród chłopów. Jak  wynika z wizytacji, w  takich 
miejscowościach jak  Allos (Allosch), Adzel, Allomuisse, B urtnikum  pasto­
rzy wygłaszali kazania i udzielali sakramentów. W Dorpacie 107 i Parnaw ie 
przestrzeżono władze m iejskie, by nie pozwalały tam tejszym  m inistrom  na 
wygłaszanie kazań dla Łotyszów i Estończyków. W W endenie zabroniono 
w ogóle utrzym yw ania m inistra aż do okazania stosownego przyw ileju. 
Na takie przyw ileje powoływano się i w innych m iastach: w Dorpacie jed ­
nak nie. umiano go okazać, w Parnaw ie zaś przedstawiono pismo Chodkie­
wicza 108, z którego wizytatorzy wyczytali coś wprost przeciwnego, a m ia­
nowicie nakaz, aby wszyscy chłopi łotewscy uczęszczali do kościołów ka­
tolickich. Poddani w yznający luteranizm  mieli być karan i poważną 
grzyw ną pieniężną. W niektórych miejscowościach wyznaczono obecnym 
tam  m inistrom  nader kró tk i term in na zupełne wyniesienie się: tak np. 
w  W endenie nakazano odprawić m inistra w ciągu 14 dni. Jednem u 
z dzierżawców dóbr kościelnych (Mikołajowi M üllerowi w Ascherodt) za­
grożono zerw aniem  kontraktu , gdyby się okazało illum  cum aliquo rustico 
egisse de religione. Widoczne w omawianej w izytacji dążenie reakcji ka­
tolickiej do całkowitego zlikwidowania luterańskiej „konkurencji” na od­
cinku pracy m isyjnej wśród krajowców znalazło swoje ukoronow anie 
w uchwale sejm iku ryskiego z 1616 roku. Nie bez w pływ u Schenkinga 
sejm ik ten  w ydał wówczas rozporządzenie, w ydalające wszystkich estoń­
skich i łotewskich kaznodziejów protestanckich z In f la n t109.

W alka z niem ieckimi pastoram i była zaś o tyle łatw iejsza, że nie znali 
oni na ogół łotewskiego i nie umieli nawiązać z chłopami tak  bezpośred­
niego, jak  jezuici, kontaktu  110. Już w XVI wieku Skarga określał ich jako 
rudes et indoctos 111, a Schenking pisał, iż pastorzy „są tylko chciwymi na 
pieniądze najm itam i i dbają jedynie o wygody życiowe” 112.

Te stronnicze z n a tu ry  rzeczy poglądy duchowieństwa katolickiego, 
wśród którego także nie brakło na terenie Inflant, jak  w iem y z listu 
Schenkinga, jednostek zdemoralizowanych i gorszących otoczenie swym 
zachowaniem, pokryw ają się jednak z zapatryw aniam i strony przeciwnej. 
W roku 1638 sejm ik w W endenie stwierdza, że „w oczach Niemców nie 
m a bardziej godnego pogardy stworzenia od pastora” 113, a instrukcja  cy­

107 Chłopi w  ekonomii dorpatskiej skarżyli się w izytatorom , iż obciąża się ich 
robocizną do tego stopnia, że muszą pracować naw et w  św ięta i w  niedziele. P od­
dani narzekali także na podnoszenie powinności w  naturze. M iejscowy dzierżawca 
here tyk  pozyskał licznych poddanych dla herezji nie bacząc, iż postępuje w brew  
m andatow i królew skiem u (tamże, s. 32).

108 Zapew ne Jana H ieronim a, nam iestnika In flan t 1566—1579.
109 M. R a w  i t  a - W i t a.n o w s k i, op. cit., s. 36.
110 Por. E. K u r  t z, op. cit., s. 25 oraz L. A d a m o v i č s ,  Die L etten  und d ie 

evangelische. K irche, s. 251, 258, 262.
111 P. S k a r g a ,  op. cit., s. 176 (list do Akwawiwy, p isany  21.IV.1582 w  Rydze).
112 M. R a w i t a - W i t a n o w s k i ,  op. cit., s. 27.
113 H. B r u i n i n g k ,  op. cit., s. 91; podobnie i kron ikarz C hristian  Kelch, k tó ­

ry  sam był duchownym, nie znajduje (w swej Liefländische H istoria, Revel 1695) 
„F ür seine A nklagen gegend die est- und livländischen P redigen der vorhergehen­
den Zeit kein W ort des Tadels h a rt genug” (H. B r u i n i n g k ,  op. cit., s. 90—91).

http://rcin.org.pl



(16) K ontrreform acja wśród chłopów  inflanckich 735

tow anego już superin tendenta protestanckiego, Einhorna, przestrzega po­
dległe m u duchowieństwo, aby w iernych za błędy w  wierze n ie łajało  
najgorszym i słowami i nie biło, gdyż to tylko odstrasza ich od „praw dzi­
w ej relig ii” 114.

Słaba recepcja luteranizm u wśród chłopów nie oznacza jednak  ich głę­
bokiego przejęcia się katolicyzmem. Na pierwsze starania duchow ieństw a 
m ieli oni (za radą pewnego starego żebraka) odpowiedzieć, iż zakon m a 
na jp ie rw  nawrócić ich panów, a potem  do nich przyjść, a w tedy oni się 
zd ecy d u ją115. Ta nader popularna w dawniejszej historiografii w ersja 
M üllera budzi jednak pewne wątpliwości. Zgodnie z wyznaniowym  stano­
wiskiem  autora szerzy ona m it o form alnej naw et odporności chłopów na 
propagandę katolicką, a stosownie do jego społecznych poglądów w ysuw a 
fałszyw ą koncepcję zupełnego ulegania przez poddanych autorytetow i pa­
nów. Pozostaje to jednak w sprzeczności z innym i przekazam i źródłowymi.

Nie można jednak  zgodzić się ze stw ierdzeniem , iż praca m isyjna je ­
zuitów w śród Łotyszów była z góry skazana na niepowodzenie. Szczegól­
nie wśród chłopów tej części Inflant, k tóra po pokoju (w A ltm arku 1629) 
pozostała przy Rzeczypospolitej, jezuici mogli poszczycić się sukcesami. 
M isjonarze mieli tu więcej czasu do pracy, w której — jak  stw ierdzają 
historycy radzieccy — w ykorzystując swą znajomość języka łotewskiego, 
nie w ahali się przed um iejętnym  stosowaniem demagogii społecznej 116. 
Również jednak  i w  tych tak  zwanych Inflantach polskich (obdarzonych 
później łotewską nazwą Latgalii) księża musieli, podobnie jak  to zresztą 
m iało m iejsce na Litw ie i Żmudzi, przez wiele dziesiątków lat zwalczać 
silnie zakorzenione w ierzenia pogańsk ie117. Jeszcze w pierwszej połowie 
XVIII w. osiedleni w Posinie i Aglonie dom inikanie, którzy wypuszczali 
się z w ypraw am i m isyjnym i po kraju , skarżą się, iż jedna część ludności 
trw a  w „odszczepieństwie”, inna zaś jest „nawet dzikim, gnuśnym  zaśle­
piona pogaństw em ”. M isjonarzy spotykała więc ,,z jednej strony niego­
ścinność wzgardliwa, z drugiej barbarzyńska wściekłość” 118. N aw et po­
głębiający się ucisk feudalny nie zdołał jednak na tym  terenie zaham ować 
stałych, ale niew ątpliw ych sukcesów jezuitów  119. W XIX wieku niem al 
wszyscy Łotysze zam ieszkujący tery torium  położone w widłach Dźwiny 
i W ikszty są już gorliwym i k a to lik am i120. W ytrw ała praca m isyjna, idąca 
w  parze z przym usem  adm inistracyjnym , zrobiła swoje. Na pozostałym

114 P. E inhorn, Reform atio geniis Lettis in D ucatu C urlandiae, Ryga 1636 (Scrip­
tores R erum  Livonicarum , t. II), s. 619.

115 L. M ü l l e r ,  Septentrionalische H istorien, s. 65—66, toż samo pow tarza za 
nim  I. A. H y  1 z e n ,  op. cit., s. 212—213; A. B ü t t n e r ,  op. cit., s. 355 i inni.

116 Isto ria  Ł atw ijskoj SSR, s,. 227; L. A d a m o v i č s ,  Die L etten  und die k a ­
tholische K irche, s. 233. Postępow anie tak ie mogło być ułatw ione na skutek  p rzy j­
m ow ania niekiedy do Zakonu synów chłopów łotew skich (H. B r u i n i n g k, op. 
cit., s. 93).

117 G. M a n t e u f f e l ,  Z dziejów kościoła, s. 57; t e n ż e ,  In flan ty  polskie, 
s. 59. 

118 Dlatego też zakonnicy pobudow ali na szlaku swych w ypraw  chatki, w  k tó ­
rych  mogli się zatrzym yw ać nie prosząc niechętnej im ludności o nocleg (D. C. 
C h o d ź k o .  Aglona. Kościół i k lasztor ÒO. D om inikanów w Inflan tach . P am ię tn ik  
relig ijno-m oralny, t. XXXI, W arszaw a 18(56, s. 132—1?'3).

119 P or. m ateria ły  opublikow ane przez I. K l e i j n t j e n s s a  w  Fontes h is to ­
riae  L atv iae Societatis Jesu, pars I, Ryga 1940 (Latvijas V estures Avoti Jezu itu  
O rdena Archivos I, dala).

120 G. M a n t e u f f e l ,  In flan ty  polskie, s. 57—S8.
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obszarze katolicyzm  wśród chłopów stopniowo zaginął, nie pozostawiając 
na ogół trw alszych śladów.

Szybki jego zanik nakazuje krytyczne ustosunkow anie się do tych re­
lacji, k tóre w  entuzjastycznych słowach kreślą powodzenie pracy m isyj­
nej wśród chłopów. Już S o l i k o w s k i  pisze pochopnie, iż w  latach 
80-ch XVI wieku ,,okrom Rygi... krom  D orpatu w przeciągu niecałego ro­
ku w  siedmiu powiatach cały lud inflancki gorliwie i pobożnie w iarę ka­
tolicką p rzy ją ł” m . Temu sielankowemu obrazow i przeczą, równie zresztą 
optym istyczne sprawozdania jezuickie przedstaw iające konieczność upor­
czywej w alki o rekatolizację Łotyszów jeszcze na przełomie XVI i XVII 
w ie k u 122. Tym bardziej później, w w arunkach ciągle odnawiających się 
działań wojennych, katolicyzm  nie mógł liczyć na znaczniejsze sukcesy. 
N ie znaczy to wcale, jakoby zanikł on pomiędzy chłopami zupełnie wraz 
z końcem polskiej okupacji. Tę błędną tezę rozwiał na podstawie przeko­
nyw ających danych źródłowych M. B r u i n i n g k  w  swym nader cie­
kaw ym  studium  pt. „Die N achw irkungen der G egenreform ation in Liv­
lan d ”. Z pewną przesadą stw ierdzał on naw et, że „kult katolicki zapuścił 
pom iędzy chłopstwem głębokie korzenie” 123. Po upadku kontrreform acji 
bowiem chłopi zbierali się niejednokrotnie nadal w w ystawionych przez 
jezuitów  kapliczkach. Ludność składała tam  swoje ofiary  i odmawiała 
m odlitw y 124.

Jak  tw ierdzi Bruiningk, całkow item u powrotowi Łotyszów do pogań­
stw a zapobiegła jedynie owa m isyjna działalność jezuitów. Z końcem pol­
skiego panowania chłopi, na co skarżą się liczne w izytacje protestanckie, 
zaprzestali chodzenia do św iątyń i przyjm ow ania sakram entów. Pastorzy, 
s ta ra jący  się ich nakłonić do spełniania obowiązków wyznaniowych, ubo­
lew ali nad  opornością ludności, która znajdow ała liczne powody, by tylko 
nie uczęszczać n a  nabożeństwa.

B ruiningk tłum aczy taką postawę nie przez indyferentyzm , lecz przez 
„domowe wychowanie wpojoną, stale jeszcze żywotną, częściowo prze­
kazaną młodszemu pokoleniu wyznaniową odrazę” do lu te ran izm u 123. 
Równocześnie jednak  ten sam autor przytacza liczne fak ty  świadczące 
o płytkości nawróceń, pod którym i nadal krzewiło się z całą siłą pogań­
stwo. Ja k  więc widać, odniesione sukcesy m isyjne były  powierzchowne 
i n iezbyt trw ałe.

Obszernie, z pewną nieukryw aną satysfakcją, rozwodzi się nad tym  
w ielokrotnie już cytow any Einhorn. Ten z na tu ry  rzeczy stronniczy zresz­
tą  pastor stw ierdza, iż wiele wieków niew oli wyrobiło w  Łotyszach umie­
jętność m askowania swoich istotnych przekonań, wierzeń i poglądów 126.

121 J. D. S o l i k o w s k  i, K rótki pam iętn ik  rzeczy polskich... P etersburg  1855, 
s. 63.

122 J . A r  g e n t u s, De rebus Societatis Jesu  in Regno Poloniae, K raków  1620; 
s. 21—24; S. R o s t o w s k i ,  L ituan icarum  Societatis Jesu H istoriarum  P rov inc ia­
lium , W ilno 1718, s. 128; E. K u r t z ,  op. cit., passim ,

123 H. B r u i n i n g k ,  op. cit., s. 88. A u to r przytacza naw et na poparcie sw ej 
tezy  m. in. i petycję gm iny Anzen (Antzen) dom agającą się jeszcze w  roku 1630 po­
w ro tu  jezuitów  (tamże, s. 86).

124 Tam że, s. 87. P ro testanci przez długi jeszcze czas burzyli te  kapliczki.
125 Tam że, s. 90.
126 Rzecz nader charakterystyczna, że po m iastach krążyła naw et legenda, zw al­

czana oczywiście przez członków Zakonu, iż jeden z jezuitów przekształcił się w  w il­
k a  (W. H e i n e ,  op. cit., s. 105).
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W oczy mówią co innego a niech tylko ich panowie „plecy odwrócą... um ieją 
oni szczególnie Niemców najgorzej lżyć i nim i pogardzać i tak szyderczo 
o nich mówić, że aż się dziwnym w ydaje”. Podobnie postępują i przy 
odrabianiu pańszczyzny wykonując ją  tylko do tej chwili, dopóki się ich 
pilnuje. W momencie gdy nie ma nikogo „nie robią nic albo praw ie 
nic” 127.

W analogiczny sposób, jak  stw ierdza Einhorn, zachowywali się Łoty­
sze w stosunku do katolickich m isjonarzy. Chodzili do kościoła, uczęszczali 
na nabożeństwa, wysłuchiw ali kazań i przyjm ow ali sakram enty święte. 
W ten sposób zyskali w ich oczach opinię nabożnych katolików, co Łoty­
szów niewiele kosztowało, a zapewniało pewne korzyści m aterialne, jak  
choćby owe dni wolne od pracy, czy też możliwość swobodnego przy tej 
okazji krążenia po okolicy, upraw ianie handlu itp.

Równocześnie jednak, o czym nie wiedzieli ich katoliccy nauczyciele, 
Łotysze zachowywali w domu wszystkie dawne pogańskie obrzędy. Ein­
horn pisze np., iż był świadkiem tego jak  jedli mięso w  wielki post, w y­
śm iewając się szyderczo z kościelnych zakazów 128. I tu dochodzimy — jak  
się w ydaje — do sedna zagadnień związanych ze stosunkiem Łotyszów do 
kontrreform acji.

In flan ty  nie były „białą k a rtą ” pod względem religijnym  ani dla ka­
tolików, ani też dla luteranów . Ja k  stw ierdza z wielkim żalem Einhorn, 
w całej pełni panowały w nich obrzędy pogańskie, rozciągające się na 
wszystkie dziedziny życia, obejm ujące jego całość od urodzin aż do 
śmierci.

W yznanie Einhorna poświadczają także i inne współczesne relacje 129, 
w tej m ierze przede wszystkim  św iadectw a jezuitów , jeszcze z począt­
kiem XVII wieku wycinających święte drzewa, pod którym i Łotysze skła­
dali ofiary i odpraw iali swe pogańskie obrzędy 13°. W cytowanej już w i­
zytacji kościelnej z 1613 roku znajdujem y dokładny opis tych obrzędów. 
Odprawiano je w specjalnych (zawsze tych samych) miejscach, pod k ie­
rownictwem  własnych, pogańskich kapłanów. Na ofiarę bogom zarzyna­
na czarnego wołu, kozła, koguta. Składano im też beczkę czarnego piwa, 
chleb, ser, masło, ja jka  i inne dary. Jak  w ynika z wizytacji, Łotysze w y­
znawali najczystszy politeizm jeszcze w początkach XVII wieku. Czcili 
bogów nieba i ziemi, osobne bóstwa opiekow ały się końmi, bydłem, ryba­
mi, ogrodami, plonami itd. Tecnon i Togelsdorff piszą, iż te wszystkie 
zwyczaje w ystępują na pograniczu inflancko-moskiewskim , ale zaraz do­
dają: Per to tam  Livoniam  similia inven iun tur  131. Jak  widać, nie m a pod­
staw  do m ówienia o reliktach pogańskich w  przyjm ow anym  przez ludność 
miejscową katolicyzmie, skoro na początku XV II stulecia stare wierzenia 
kultow e były, że zacytujem y XX-wiecznego badacza tych zagadnień, Ada-

127 P. E i n h o r n ,  H istoria Lettica, s. 595.
128 Tamże, s. 595—596.
129 p or w  H e i n e ,  Ein B eitrag zur nordliv ländischen Folkloristik aus dem 

Ende des 16 Jahrhunderts , „B altische M onatschrift”, t. XXXV (1913), s. 98—114, oraz 
K. L o h m e y e r ,  Ein Bericht über Reste le ttischen  Heidentum s. M itteilungen der 
L itauischen L itte r  — G esellschaft, t. III, H eidelberg 1893, s. 384—396.

130 Por. E. K u r t z ,  op. cit., s. 58, 117—118; S. R o s t o w s k i ,  op. cit., s. 121,
129—130; G. M a n t e u f f e l ,  Z dziejów kościoła, s. 9, 57.

131 W. B u n g e ,  Protocoll, s. 71—72. To samo E. K u r t z ,  op. c i t ,  s. 182—185.
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movičsa „noch in voller B lü te” 132. Jeśli zaś chodzi o re lik ty  pogańskie 
to przetrw ały  one jeszcze na tej ziemi do 30-ch lat XIX wieku 133, p rzy ­
stosowując do swego zespołu wierzeń i obrządków wprowadzony odgór­
nie luteranizm  134.

Tak gorliwy niew ątpliw ie pastor, jakim  był cytow any już w ielokrot­
nie superin tendent Einhorn, nazyw a Łotyszów „sem i-christiani oder 
ethnico-christiani” stw ierdzając, iż w kościele są oni chrześcijanam i 
„i służą praw dziw em u Bogu, kiedy jednak  są w  domu, odpraw iają swe 
pogańskie bałw ochwalstwo i zabobony” 135. O fakcie, że powyższa opinia 
nie była wynikiem  indyw idualnego pesymizmu autora, świadczą dobitnie 
publikacje jego i innych pastorów 136, wym ierzone przeciwko panującem u 
wśród Łotyszów pogaństwu.

Dziełka te  stanow ią zarazem  rodzaj instrukcji pouczających o sposo- 
sobach zwalczania mocno zakorzenionych starych form kultow ych. 
Obszerny podtytuł wydanej przez E inhorna w roku 1636 w Rydze „Re­
form atio gentis L ettis in Ducatu C urlandiae” m. in. brzmi: „Jak Łotyszów 
i nie-Niemców w księstwie K urlandii i  Sem igalii z ich starych pogańskich 
zabobonów i bałw ochwalstwa do praw ej służby Bożej, prawdziwego s tra ­
chu Bożego i rzetelnego unikania wszelkich pogańskich bezbożności przy­
wodzić”. Ułożona zaś została dla „ pobożnych i chrześcijańskich kaznodzie­
jów, szczególnie dla m łodych i z Niemiec do tego księstwa przybyw ają­
cych a tego pogańskiego bałw ochw alstw a nieświadom ych” 137.

„Reformatio gentis L e ttis” stanow i n iejako m ałą, podręczną „encyklo­
pedię” pogańskich kultów , kw itnących w najlepsze wśród Łotyszów. Do­
w iadujem y się z niej więc, jak  w 1602 i 1625 roku odw racali zarazę ofia­
ram i na cześć bogów, jak  obchodzili regularnie swe święta, jakie cerem o­
nie odbyw ały się przy chrzcie i pogrzebach itp. W szystko to zostało w y­
liczone z pedanterią  godną niemieckiego pastora, a zakończone zestawem  
pytań, służących do w ykryw ania pogaństwa 138.

Analogicznemu zagadnieniu poświęcone jest wcześniejsze dziełko Ein­
horna z 1627 roku, om awiające również sposoby zwalczania „pogańskiego 
bałw ochwalstwa w tym  k raju  wyrosłego i dotychczas pozostającego 
w użyciu”, a uzupełnione obszernym  opisem adaptacji obrządków chrze­
ścijańskich do panującego ku ltu  pogańskiego 139. Cytowana już w izytacja 
protestancka z 1627 roku stw ierdza, iż jeśli chodzi o gminę Anzen (Ant- 
zen), to „chłopi w tej jak  również i w innych miejscowościach okręgu 
dorpackiego niewiele wiedzą o Bogu i jego nauce”. Pastor W asserm ann 
zaś w roku 1642 pisze, że „w dw unastu należących do jego parafii grom a­

132 L. A d a m o v i c s ,  Die L etten  und die evangelische Kirche, s. 364.
133 Tamże.
134 L. A d a i m o v i č s ,  Die L etten  und die katholische Kirche, s. 229 i nn.
135 P. E i n h o r n ,  H istoria L ettica, s. 595.
136 P or. choćby w ydane z końcem XVII w ieku dzieło J. W. B o e c k i e r a ,  

trak tu jąc e  o zw alczaniu pogańskich pozostałości p rzy  chrztach, ślubach i pogrze­
bach (Scriptores R erum  Livonicarum , t. II, s. 665 nn.).

137 Scriptores R erum  Livonicarum , t. II, s. 605—638 .
138 Tamże, pas sim.
139 Tamże, s. 639—656. (W iederlegung der A bgötterey und nichtigen A berglau­

bens so vorzeiten ausz der H eydnischen A bgötterey in diesem Lande en tsprossen 
und biszhero in G ebrauche blieben. Auch desz A bergla ubigen M iszabrauches der H. 
Schrfit...”).
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dach chłopskich nikt nie um iał się modlić i że ze 160 osób, k tóre przyszły 
we w torek w ielkanocny do kościoła, tylko pięć znało »ojcze nasz«” 140.

W nikliw y obserw ator tych stosunków, Einhorn, uzależnia całkowicie 
zupełne naw rócenie Łotyszów od nauczenia ich sztuki czytania i pisania, 
dopuszczenia do urzędów i stanowisk, a  co ważniejsze, uczynienia w olny­
mi, a więc od gruntow nego polepszenia w arunków  ich bytu. Zdając sobie 
spraw ę z nierealności tych postulatów, Einhorn proponuje dopuszczenie 
Łotyszów przynajm niej do oświaty. Podkreśla zaś przy tym, iż niesłusz­
ne są obaw y panów feudalnych o to, że ich poddani poznawszy dzieje 
swego kraju  i dowiedziawszy się, iż tylko podbojowi winni przypisać 
istniejący ucisk, powstaną przeciw nim i będą „Niemców okrutnie m ordo­
wać i zabijać” 141. Dogłębne opanowanie luteranizm u — zapewnia dobro­
tliw y pastor — zwiększy u poddanych jedynie ich wierność, miłość 
i szczerość wobec „Niemców jako ich zwierzchności i panów” 142.

Jak  się wydaje, można by wysunąć tu  następującą hipotezę badawczą. 
Tak duży bierny opór Łotyszów przeciwko odgórnie narzucanem u im lu- 
teranizm owi, a potem katolicyzmowi, ich uporczywe trzym anie się daw ­
nego ku ltu  pogańskiego da się m ianowicie wytłumaczyć nie ty le ostrym  
napięciem antyfeudalnej w alki chłopstwa inflanckiego 143, co ścisłym splo­
tem  antagonizm ów socjalnych i narodowościowych, widocznym na tych 
ziemiach. Zam iana rządów niemieckich na polskie, idąca w parze ze 
wzmożeniem ucisku, nie sprzyjała ugruntow aniu w iary  „polskiej” czy 
„niem ieckiej”, słowem żadnej, lecz przeciwnie — utrw alała pogaństwo. 
Uporczywe trw anie przy nim  staw ało się po części form ą oporu wobec 
istniejących stosunków, nieświadom ym  wyrazem  protestu przeciwko 
w zrastającem u uciskowi. Pogaństwo mogła zwalczyć jedynie w ytrw ała 
i system atyczna akcja m isyjna. Na taką  zaś w nękanych działaniam i wo­
jennym i Inflantach nie było czasu ani miejsca. Rekatolizację czy też re- 
luteranizację Łotyszów była też w stanie przyspieszyć zmiana ich położe­
nia społecznego. Tu zaś kończyły się możliwości i chęci duchownych oraz 
świeckich feudalów.

140 H. B r u i n i n g k ,  op. cit., s. 90—91 i 88.
141 P . Ei n h o r  n, H istoria Lettica, s. 602—603.
142 Tamże, s. 604.
143 B. R. B r  e ż g o w swej ostatn io  w ydanej pracy na ten  tem at nie w ym ie­

nia żadnych w ystąpień  antyfeudalnych w Inflan tach  w in teresującym  nas okresie 
1582—1621 (op. cit., s. 21—22).
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Януш  Т а зб в р

ПРОПАГАНДА КОНТРРЕФ ОРМ АЦИИ С РЕД И  Л И Ф ЛЯ Н ДСКИХ  К РЕСТЬЯН  (1582-1621)

Введение католичества на лиф ляндских землях, завоеванны х Речью Посполитой, сопровож далось 
большими трудностями. Местное дворянство, питая неприязненные чувства к польским властям , так 
ж е враж дебно относилось и к насажкаемой ними религии. Иезуиты в своих донесениях ж алую тся, 
что „немецкие бюргеры погружены в ересь и упрямо придерж иваю тся ее” . Эта миссионерская д е я ­
тельность, стоивш ая больших средств, имела некоторый успех только сроди крестьян. Вопрос деятель­
ности контрреформации среди местного населения — эстов и латы ш ей — по сей день не исследован 
подробно.

Стремясь привлечь крестьян к католицизму, деятели контрреформации неоднократно защ ищ али  
крепостных от гнета протестнтских господ. Значительное количество праздников, освобож давш их 
от работы, бесплатные религиозные услуги, а такж е пыштность обрядов, богатое внутреннее оф ор­
мление костелов, музыка и процессии — все это долж но было привлечь крестьян к католнческоп 
церкви. М иссионеры, получавш ие образование (главным образом в Браневе и Вильне) знали  эстон­
ский и латышский языки, читали на этих язы ках проповеди и печатали молитвенники.

В некоторых местностях крестьян насильно заставляли  посещ ать костелы. В 1589 г. Зы гмунт 111 
Ваза запретил пасторам отправлять богослужения для крестьян и мещ ан эстонской и латы ш ской 
национальности. Распоряж ение короля было возобновлено в еще более обостренной форме в после 
дующ ие годы (1596, 1611, 1616). Но все ж е в конце X V I века, иезуиты в своих отчетах ж алую тся, 
что результаты миссионерской деятельности слишком незначительны по сравнению  с тем, каких она 
стоит усилий. Чуть ли не каж дой из странствующ их миссий приходится начинать свою работу 
сызнова, так-как  крестьянское население постоянно возвращ ается к своим языческим обрядам .

Польско-ш ведская война, вспыхнувшая в 1600 году, нанесла серьезный удар дальнейш ей миссио­
нерской деятельности. Церковная организация была разруш ена. Как следует из католического посе­
щ ения, производившегося в 1613 г., большинство костелов было превращ ено в развалины , лиш ь 
немногие ксендзы уцелели. А в некоторых местностях, несмотря на запрещ ение, среди крестьян 
действовали пасторы. Когда большинство лиф ляндских земель отошло к Ш веции (1621), католицизм 
сравнительно быстро изж ился там.

Лю теранский суперинтендент X V II века П авел Эйнхорн считал, что виной этому слишком п о­
верхностное обращ ение в новую веру. П од католическими обрядам и, которые крестьяне соверш али 
по расчету и лиш ь напоказ, полностью сохранилось язычество, с которым лю теранские пасторы 
боролись в течение всего X V II века.

Н адо полагать, что переход в XVI веке власти из немецких рук в польские и усилившийся одно­
временно гнет не благоприятствовали упрочению „немецкой” либо „польской” веры. Одним словом — 
никакого насильно навязываемого вероисповедания, сопровождаемого эксплуатацией и принуждением. 
Но сплетение в Лифляндии антагонизма социального и национального характера способствовало 
сохранению элементов язычества. Оно было подсознательным вы раж ением протеста крестьянского 
населения против существовавших общественных отношений. П обороть язычество можно было только 
путем упорной миссионерской деятельности при одновременном улучшении положения эстов и латыш ей.

В преследуемой военными действиями Л ифляндии не могло быть речи о систематической рекато- 
лизацни, а феодалы в свою очередь не спешили облегчить участь крестьян (как этого требовал 
Эйнхорн).
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Janusz T azb ir

LA PROPAGANDE DE CONTREREFORME PARMI LES PAYSANS 
LIVONIENS (1582—1621)

L’in troduction  du catholicism e en Livonie conquise p ar la République de Pologne 
é ta it très difficile. La noblesse livonienne rap p o rta it son aversion pour le régim e 
polonais su r la confession qu’il favorisait. Les bourgeois allem ands, comme se 
p la ignen t les Jésu ites dans leurs rapports, „persistent dans l’hérésie”. Ce trava il 
de m ission en terp ris p a r  divers moyens à grands fra is ne pouvait se ven ter de quel­
ques succès qu ’en tre les paysans. Le problèm e de l’activité de la C ontreréform e 
parm i la population, Estoniens et Lettons, n ’a pas encore été étudié.

Les hom m es d’action de la C ontreréform e, voulant gagner les paysans pour 
le catholicism e, p rena ien t à p lusieurs reprises sous leur protection devant l’oppres­
sion les su je ts des seigneurs p ro testan ts. Un grand nom bre de jours de fêtes, libres 
de trava il, la g ra tu ité  des services religieux, les bénédictions, l’ornem ent de l’in té ­
rieu r des églises en style coloré, la m usique et les processions — tou t cela devait 
a ttire r les paysans vers l’Eglise. Les m issionaires (instru its pour la p lu p a rt à B ra ­
niewo e t à Wilno) connaissant la langue estonienne et lettone, p rêchaien t dans ces 
langues et pub lia ien t les liv res de prières.

Dans certaines régions les paysans fu ren t contrain ts p a r force de fréquen te r les 
églises. En 1589 Sigism ond III  W asa défendit aux pasteurs lu thériens d ’exercer leur 
m inistère parm i les paysans et les bourgeois de nationalité  estonienne i lettone. Cette 
m esure fu t renouvelée e t aggravées les années suivantes (1596, 1611, 1616). M algré 
cela déjà au déclin du XVIe siècle, les Jésu ites se p laignent dans leur rapports  que 
les résu ltats de leu r trav a il de m ission ne correspondent pas aux efforts déployés. 
Presque chacune de ces missions am bulantes est obligée de recom m encer son 
oeuvre, parce que la population  paysanne rev ien t toujours aux cérém onies païennes.

Le déclenchem ent de la guerre polono-suédoise en 1600 porta un coup grave 
à ce trava il de mission. Le réseau  des paroisses fu t détru it. Selon la v isitation  
catholique de 1613 la p lu p a rt d’églises tom ba en ru ines et il ne res ta  q u ’un petit 
nombre de prêtres, tand is que les pasteurs p rotestants, m algré l’in terdiction , ex e r­
çaient leur m inistère parm i les paysans. Après le passage de la plus grande p art de 
la Livonie sous le régne suédois (1621) le catholicism e y a disparu  re la tivem ent vite.

Paul Einhorn, le su rin ten d an t lu thérien  en XVIIe siècle im puta ce fa it à la su ­
perficialité des conversions. Sous les rites catholiques, que les paysans adoptaien t 
p a r  calcul, le paganism e su rv ivait dans toute son étendue. Les m inistres lu thériens 
lu tten t avec lui pendan t tout le XVIIe siècle. Il semble que le changem ent de la 
domination allem ande en dom ination polonaise avec l’aggravation sim ultanée de 
l’oppression ne favo risa it ni la consolidation de la confession „allem ande”, ni la 
confession „polonaise” . En un mot, aucune religion venan t d’en h au t et jointe 
à l’exploitation et à la contra in te ne pouvait ê tre acceptée en ce pays. Un enche­
vêtrem ent d ’antagonism es sociaux et nationaux  visible en Livonie favo risa it par 
contre la persévérance du paganism e. Il fu t expression inconsciente de la p ro ­
testation de la population  paysanne contre l’é ta t social existant. Le paganism e ne 
pouvait être  com battu  efficacem ent que p a r  un trav a il p ersis tan t de mission, 
m archant de pa ir avec l’am élioration  de la situation sociale des Livoniens, Estoniens 
et Lettons. Il ne pouvait ê tre  question de récatholisation  en Livonie tourm entée 
p a r les m aux de la guerre. Les seigneurs féodaux se souciaient peu de soulager 
et d ’am éliorer le sort des paysans (Einhorn le dem andait avec une insistance),
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